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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  D w ó r kró lew ski p rzyw dzie­
w a ju tro  d. 5 . ui. b . ża łobę na trzy  dni po  ś. p. 
-JO. X ięciu F r y d e r y k u  W i l h e l m i e  z u  
N a s s a u .

B e rlin , d. 4. Lutego 4 8 4 5 . r.
W .  m istrz obrzędów  H r. P o u r t a l e s .

Z B e r l i n a ,  dnia 1 . Lutego.
Co dotychczas ty lko  za pogłoskę uchodziło, 

L j- że N aj. Pau ki lku znakom itym  urzędnikom  
dal z lecen ie , ab y  w ypracow ali u s t a w ę  dla 
m onarchii p rusk ie j w celu zaprow adzenia S t a ­
n ó w  p a ń s t w a  (R eichsstande), zysku je obec­
n ie coraz w iększą w ia rę ; mówią tu przynajm niej 
o tem w w ysokich tow arzystw ach , a nikt tem u 
Podaniu nie zaprzecza. T reść  tej w iadom ości 

d la k raju  naturaln ie arcyw ażnej — jest na­
stępująca. P o w iad a ją , ze N aj. P an  od daw na 
gorliw ie tą myślą się zajm ow ał, aby  uszczęśliwić 
s» ó j w ierny  naró d  nadaniem  mu konsty tucy i. 
J- K . W . Xiązę P rusk i obecnie z  N . PaDem w tej 
m ierze jednego ma być zdania. — S ły ch a ć , że 
pew ien w ysoki u rzędnik  w ielkiego m ocarstw a 
Zw iązku niemieckiego, gdy  mu zam iaru N. K ró la 
udzielono,^ ośw iadczył, że od lat w ielu n iep rzy ­
jem niejszej now iny  nie słyszał. P odobne w ra­
żenie spraw iła ta w iadom ość w pcw uem  ościen- 
nćm , wielkiem państw ie. p om imo tego N. Pan 
stale postanow ił zam iar sw ój do sku tku  p rzy ­

prow adzić. —  T w ierdzen ie w szelako, że S tan y  
ogólne w kró tce juz zw ołaue zos t aną ,  polega na 
zaw czesuej, radością w yw ołanej nadziei. C zas 
w y k aż e , co tu  jest p raw dą a co fałszem. T y le  
n ie za w o d n a , że już pogłoska sama tego ro d za ju  
pow szechną i n iew ypow iedzianą w znieciła r a ­
dość. S ko ro  się po tw ierdzi, o tw orzy  się dla 
P russ  i N iem iec św ietniejsza przyszłość a imię 
N . K róla za jaśni w rocznikach N iem iec now ym  
blaskiem , poniew aż P russy  przez dar ten w poczet 
pierw szych narodów  wstąpią i tak posłannictw o 
sw oje spełuić potrafią. (Z  G az. tutejszej niem .)

Z M a z o w s z a  P r u s k i e g o  donoszą: L ekarz  
pew ien przyw ołany  do dom u polskiego H rabiego, 
a b y  córce jego pom ocy lekarskiej udzielić, nad 
granicą P o lsk ą , poniew aż nie miał karty  legity­
m acy jne j, zatrzym anym  został. L ekarz tłuma­
czy się, że w  funkcyi sw ej, takow ej nie po trze­
b u je , poczcm  strażnik udaje się do poko ju  sw e­
go , ab y  zajrzeć do  regulam inu. P ow róciw szy  
ośw iadcza, że bez akuszerki nie w olno m u p rze ­
jechać a lekarz w idząc, że wszelkie p ro testacye 
jego mc nie pom agają posyła po pierw szą lepszą 
akuszerkę i dalej z nią rusza przez granicę. —  
P rzy b y w szy  do  zam ku z ak u szerk ą , spraw ia 
zadziw ienie służby  i już w głowie nie jednej 
pokojów ki dziw ne dom ysły o  słabości H rabiauki 
pow stają. H rab ia  nieco rozgniew any py ta  się 
d o k to ra , po co z sobą tę tow arzyszkę sp row a­
dził a usłyszaw szy, co się nad granicą sta ło , w e ­
zw ał strażn ika , ab y  się z postępow ania sw ego
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w y tłum aczy ł .  T e u  o d w o łu je  się d o  regulam inu , 
k t ó r y  w y ra ź n ie  o p ie w a ,  ze  o p ró c z  o só b  k s ią ­
żę c y c h  i ich o rszak u  ty lk o  l e k a r z o w i  i a k u ­
s z e r c e  b e z  k a r ły  leg i tym acy jn e j  granicę  p r z e ­
b y w a ć  wolno, z e  w ięc lek a rz  sam nie ma p ra w a  
p rze jeżd żan ia .  Is to tn ie  d o w c ip n e  i b y s t re  w y -  
tłóm aczen ie  p r a w a !

G a z e t a  E l b e r f e l d s k a  d o n o s i ,  że lekarz  
p r z y b o c z n y  C esarza  R o ssy jsk ieg o  D r. T h e o d o r  
v on  S t i in n e r  na zg ro m adzen iu  b a d aczó w  p r z y ­
r o d y  w  B rem en u czyn ił  w n io se k ,  a b y  zg ro m a­
dzeni tam uczeni do  kró la  b a w a rsk ie g o  p e ty c y ę  
o  u w o ln ien ie  w ięzionego ciągle w  K ro n a ch  u c z o ­
n e g o  D r .  E i s e u m a n n ,  znakom itego  a u to ra  
m e d y c z n e g o ,  podali .  W n io s e k  R o ssy a n in a  nie 
p rzeszed ł.  —  E ise u m a n n ,  ja k o  re d a k to r  pisma 
«B ajersches V olksb la t!«  siedzi ciągle w  w ięz ie ­
n iu ,  p o d o b n ie  burm is t rz  B e  l i r  i s z a n o w a n y  w 
c a ły c h  N iem czech  J o r d a n .

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a i P o l s k a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  3 1 .  S tyczn ia .

P rz e z  ro z k a z  C e sa rs k i  d o  N a jśw .  R ządz .  
S y n o d u ,  z dnia  2 8 .  G ru d n ia  1 8 4 4 ,  N a jp rzew .  
A r c y b i s k u p o m :  O to u ieck ie in u  B e n e d y k t o w i ,

P o łta w sk ie in u  G e d e o n o w i  i K u rsk iem u  H elio-  
d o r o w i ,  p rz ed łu ż a  się za k re s  zas iad an ia  w  S y ­
n o d z ie  jeszcze  na ro k  je d e n  o d  u k o ń cze n ia  ta ­
k o w e g o  zakresu .

N. C esa rz  dn ia  1 4 .  L is to p a d a  1 8 4 4  r. p o ­
tw ierdz ił  r o z p a t rz o n e  p rzez  R a d ę  P ań s tw a  p r a ­
w id ła  o w y m ian ie  assygnacij  i b ile tów  d e p o z y ­
to w y c h  n a  k r e d y to w e  b ile ty  i o  sp łacan iu  fał­
s z y w y c h .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  4. L u tego .

P o d a je  się do  w iad o m o śc i ,  że R ad a  A dm ini­
s t ra c y jn a  K ró les tw a  o t r z y m a w sz y  donies ien ie  od  
K otnm issj i  R z ą d o w e j  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i 
D u c h o w n y c h  o w y d a rz o n e j  w  d n iu  6. ( 1 8 . )  
L ip ca  r. z. p ogorze l i  w  mieście K am ion a  w gu- 
b e rn j i  L u b e lsk ie j ,  sku tk iem  k tó re j  1 4 0  d om ó w  
zu p e łn ie  się spaliło, a do  1 0 0 0  ludnośc i  p o z b a ­
w io n y c h  zosta ło  mienia ,  ru ch o m o śc i  i odzieży, 
o r a z ,  że lu d n o ść  p o m ien io neg o  miasta ca ła  z 
ro ln ik ó w  z łożo na  w tern d o tk l iw sz em  zna jdu je  
się po łożen iu ,  że  slotua p o ra  ro k u  tego, p o z b a ­
w i ła  ją znaczn e j  części s p o d z ie w a n y c h  p lo n ó w ;  
 p rag nąc  p rzy jść  w  p o m o c  d o tkn ię tym  tą k lę ­
sk ą  m ie sz k a ń c o m ,  do zw o lić  raczy ła  a żeb y  o t ­
w o rz o n ą  b y ła  w ca łcm  K ró le s tw ie  d o b ro w o l ­
n a  sk ład ka  ua  k o rz y ść  p o go rze lców  miasta R a ­
m iona .  —

G a 1 i c y  a.
Z  L w o w a ,  dn ia  1 3 .  S tyczn ia .

D o k o ń c z e n ie  p rz e rw a n e g o  w w czo ra jszy m  
N r .  p o d a n ia :  O  czyn no śc iach  S e jm u  K ró le s tw a  
G alicy  i i L o d o m e ry i  w ro k u  1 8 4 3  o d b y teg o .

N i e k t ó r e  c z y n n o ś c i  S e j m u
w  czasie k ilku- dn io w e g o  zeb ran ia  się.

P reze se m  stałej D y re k c y i  ga licy jsk iego  s ta­
n o w e g o  T o w a r z y s tw a  k re d y to w e g o  o b ra n o  na 
ty m  Sejm ie  w iększością  g łosów  1 1 4  p rzec iw  2 
J .  O .  L e o n a  księcia S ap iehę , i w y b ó r  ten N a j ­
ja śn ie jszem u P a n u  do  ła skaw ego  za tw ie rd zen ia  
p rzed ło żo n o  P rzez  g ło sow an ie  za po m ocą  
k a r te k  im ienn ych  o b ra n o  z po m ięd zy  D e p u t a ­
tów  s ta n o w y c h  dla te jże  D y r e k c y i ,  na r z e c z y ­
w istego D y re k to r a  i zas tępcę  P rezesa  J. V\ , 
W a c ł a w a  Z a le sk ieg o ,  c. k. R adzi ę R z ą d ó w  
k r a j o w y c h ,  —  na d rug iego  rzeczyw is tego  D y ­
re k to ra  J .  W .  K azim ierza  h rab  ę S tadn ick iego ,  
a na zas tępcę  D y re k to r a  J .  W .  A g en o ra  h r a ­
b ię  G o lu ch o w sk ieg o  c. k. R a d z cę  R z ą d ó w  k r a ­
jo w y c h .

N a ty m ż e  S e jm ie  u ch w a lo n o  p ros ić  p o k o r ­
nie  J .  C . K . M ości o  n a d an ie  p o sa d y  D y r e k t o ­
ra  A k ad em ii  rea lne j  L w o w sk ie j ,  ku rsem  techn i­
czny m  p o m n o żo n e j  J P .  J a k u b o w i  R eu te r ,  c. k. 
p ro fe so ro w i  z ak ła d u  po li techn icznego  w  W i e ­
dniu , o św iadcza jąc ,  że  g d y b y  sp ieszne  i ce low i 
o d p o w ie d n e  u rząd zen ie  tegoż ins ty tu tu  a lbo  
może p o d w y ż sz e n ie  p łacy  D y re k to ra ,  z n a c z n ie j ­
szych  w y m ag a ło  k o sz tó w ,  s tan y  je na fun du sz  
d o m r s ty k a ln y  p rz y ją ć  są go tow e.

N a  w niosek  J .  W .  W a s i lew sk iego ,  w icem a r­
szałka ty ch  K ró les tw  i D ep u ta ta  s tanow ego , 
u c h w a lo n o  w iększośc ią  głosów 8 6  przeciw  1 5  
zanieść p ro ś b ę  d o  N ajjaśn ie jszego  P a n a ,  aby 
S tano m  łaskaw ie  d o zw o lić  raczy ł w y b ra ć  na 
p rzysz łym  Sejm ie  z sw ego  g ro na  kom isy  ją, 
k ló r e jh y  z ad an iem  b y ło ,  o b o p ó ln e  m iędzy  w ła ­
ścicielami ziemskimi a w łościanam i tego k r a j u  
s tosunki wziąć pod  ro zw agę ,  p o zn ać  je  w d r o ­
dze  należy te j  z og lędn ą  ro z t ro p n o śc ią ,  i w zg lę ­
dem z ap ro w a d zen ia  u lepszeń  i zmian w tychże, 
se jm o w em u  zg ro m ad ze n iu  sw eg o  czasu  tak ie  
p od ać  w n io sk i ,  j a k ie b y  o d p o w ia d a ją c  ce low i i 
jednocząc  d o b r o  właścicieli  z iem skich  z d o b re m  
w łościanina, b y ły  tern sam em  z go dn e  z d o b rem  
pospo litem , ażeby  na tej po ds taw ie  mogły  S ta ­
n y  z ło ży ć  dalsze  sw e p r o ś b y  u I ron u  N a j ja ś ­
n iejszego Pana.

W .  E d m u n d  G ło w a c k i  u z ry n i l  uw agę ,  że p o ­
m im o is tn ie jących  w lej m ierze  p r z e p i s ó w ,  m ia­
r y  i w'agi w naszym  k ra ju  a n a w e t  w sto łecz- 
nem  mieście L w o w ie  nie są ró w n e .  P ro s z o n u
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więc Najjaśniejszego P an a ,  ażeby właściwym 
władzom miary i wagi zrów nać rozkazał.

N a wniosek J .  W  Sew eryna hrabi F red rą  i 
W .  Izydora  Ptelrnskiego uchwalono: prosić 
Najjśn. Pana o najłaskawsze ułatwienie w prze- 
d a z r  soli skarbow ej dla bydła, z zachowaniem 
należytych ostrożności we względzie dochodów 
skarbowych.

Sejm uchwalił jedno - g łośnie, ab y  Najjaśn. 
Pana upraszać o najłaskawsze pozwolenie w spar­
cia z funduszu domeslykalnego w kwocie 5 0 0  
zr. mon. konw, rocznie ,  na lat dw a dla J .  P. 
Kochańskiego, w yd aw cy  Tygodn ika  rolniczo- 
przemysłowego.

D w a wnioski W .  Józefa Jasińskiego:
1) względem uregulowania p rocedury  władz 

politycznych w spraw ach  poddańczych, i
2) względem redukcyi czynszów, które podda­

ni posiadaczom ziemskim w walucie w ie­
deńskiej teraz o p ł a c a j ą  na monetę konw en­
cyjną

uchwalił Sejm tymczasowie bez sku tku  do p r o ­
tokołu p o s i e d z e ń  załączyć, i one później gdy  
zawiąże się koinisyja (o  którą S tany w wyżej 
w vmienionej uchwale na wniosek J .  W .  W a ­
silewskiego upraszają),  tejże komisyi do  z rob ie­
nia uży tku  przekazać.

W  adresie dziękczynnym , k tó ry  S tany do 
Najjaśn. Pana na tym Sejmie uchw ali ły ,  w y ra ­
żono Najjaśn. Parni dzięki za łaskawie dozw o­
lona ulgę w podatku  gruntowym  i tirbaryjal-  
n y tn ,  i zw rócono w pokorze mądrą J .  C. K. 
-Mości uwagę, iż z pomiędzy podatków stałych, 
len jest najuciążliwszy i najprędszego zdaje się 
wymagać zmniejszenia, k tó ry  liche domy w ło ­
ścian galicyjskich w podwójnej do tyka  ilości. 
Również podziękowały  S tany  J .  C . K. Mości 
za wysłuchanie w części ich prośby o większą 
rozciągłość m ow y polskiej w szkołach, oczeku­
jąc zarazem w  nieograniczonein zaufaniu dal­
szych najwyższych J .  C< K. Mości postanowień 
tak w tej mierze, jak co do zaprowadzenia mo­
w y  polskiej w S ądach , o którą dawniej u p ra ­
szały. Nareszcie  poleciły S tany  mądrości i d o ­
broci Najjaśn. P ana  prośbę o założenie kolei 
żelaznej na przyszłym Sejmie zaniesioną, jako- 
też p rośbę o usunięcie przeszkód handel b y ­
dła galicyjskiego do M oraw  i W ie d n ia  tamu­
jących.

Po przełożeniu j .  ( y  K. Mości p rotokołów  
Sejmu, wyszły następujące najwyższe rezolucy- 
je na wymienione powyżej uchwały sejmowe.

Najjaśniejszy Pan potwierdził w ybór  Leona 
księcia Sapiehy n a  Prezesa ,  a W a c ła w a  Zale­

skiego, c. k. R adzey  R ządów  krajow ych na 
zastępcę P iezesa D yrekcyi galicyjskiego stano­
wego Tow arzystw a kredytowego.

Najjaśniejszy Pan zachował sobie w swoim 
czasie mieć wzgląd należyty na objawione S ta­
nów życzenie względem nadania posady D y re ­
ktora lwowskiej Akademii realnej.

C o  do uchw ały  tyczącej się stosunków mię­
dzy  właścicielami dóbr  a włościanami, rozkazał 
Najjaśn. Pan Stanom oświadczyć, żc te stosun­
ki i ich ulepszenia, ile bez naruszenia praw  na­
bytych  i z uniknieuiem wszelkiego przymusu 
w ykonać  je m ożna, zawsze były  i nada ł będą 
przedmiotem szczególnej ojcowskiej t rosk liw o­
ści Najjaśn. P ana :  że przeto Najjaśn. Pan z u p o ­
dobaniem powziął wiadomość, iż S tany ku te­
mu ważnemu przedmiotowi zwróciły uw agę; że 
atoli gdy uchwała Sejmu jest niewyraźną i ty l­
ko ogolną, postanowienie osobnej komisyi, k tó­
rej z a d a n i e  a n i  c o  do p r z e d m i o t u ,  a n i  co do  
k ierunku jej działań dostatecznie nie jest okre- 
ślonein, N. Pan nie uważa za praw dziwy środek, 
k tó ry b y  tę trudną sp raw ę bez nadwerężenia 
wszelkich względów na ścisłą uwagę zasługują­
cych, mógł do pomyślnego kresu doprow adzić ;  
że wreszcie S tan o m , g d yby  tego chcia ły ,  nie- 
zbronnem  pozostaje, względem przedmiotu, k tó ­
ry  ściśle oznaczyć po trzeba ,  w drodze przepi­
sanej w yraźny  podać wniosek.

Uchwała S tanów , aby  Tomaszowi K ochań­
skiemu, w ydaw cy  pisma rolniczego na rok 1 8 4 4  
i 1 8 4 5  udzielić wsparcie 5 0 0  Zr. m. k. rocznie 
z funduszu domestykałnego, zyskała najwvższe 
J .  O. K. Mości zatwierdzenie,

U o do przedmiotów w adresie dziękczynnym 
do tknię tych , a mianowicie względem nadauia 
polskiemu językowi większej rozciągłości w  
szkołach publicznych; względem usunięcia prze­
szkód handlu bydłem między Galicyjq a M o r a ­
wami i Auslryją, odsyła się S tany do reZolucyi 
w skutek rozpoczętych pertraKtacyj później za­
paść m ającej; co się tyczy założenia kolei że ­
laznej w (lalicyi, do najwyższego postanowie­
nia z dnia 18. L istopada r. 1 8 4 3 ,  udzielonego 
juz W ydz ia łow i stanowemu pod dniem 25. L i­
s topada r. 1 8 4 3  liczb. 2 6 1 8  R . P .;  nakoniec 
co do przypuszczenia języka polskiego w S ą ­
dach,  do najwyższego postanowienia z dnia 1. 
Kwietnia r. 1 8 4 4 ,  o kfórem zawiadomiono w y ­
dział s tanowy Insynualem z dnia 4. Maja 1 8 4 4  
N r.  4 9 9 .

Inne uchwały S tanów na tym Sejmie zapa­
dłe ,  raczył Najjaśniejszy Pan Przyj$ć do wia­
domości.

i
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C o  się tyczy  używania w  Sądach języka  
polskiego, najwyższe postanowienie dekretem  
■wysokiej kancelaryi nadw ornej z dnia 17.  
Kwietnia 1 8 4 4  licz. 1 1 ,1 5 8  ozuajmioue, opie­
wa jak  następuje:

S tany  galicyjskie zaniosły do Najjaśnieszego 
P ana  na Sejmie w roku  18 |*  w swoim p o k o r ­
n y m  adresie tę podwójną p rośbę:

I. »Aby w tym kraju  wolno by ło  prośby, 
» p o zw y ,  ob ro n y  i inne podania w rzeczach 
»spornych i n iespornych do Sądów szlachec • 
»kich i T ry b u n a łu  Apełacyi n ie ly lko ,  jak  do- 
»tąd w mowie łacińskiej i niemieckiej,  ale tez 
»także w  polskiej zanosić, przyczem Zostawio­
n o  to  mądrości i dobroci Najjaśniejszego Pana 
»w yrzec ,  w  jakim języku  Sądy te podania re- 
»zołwow ać i swoje rezołucyje i wyroki wyda- 
»wać mają, chociaż S tany nie mogły gorącego 
»zamilczyć życzenia , aby Najjaśniejszy Pan 
»przy  rozwiązaniu tego pytania, na mowę pol­
eską, jako  mowę kra ju ,  wzgląd łaskaw y mieć 
»raczył.«

II. »Aby Najjaśniejszy Pan  łaskawie ro zk a ­
z a ć  raczy ł,  by  w  Sądach patrym onialnych i 
^miejskich, gdzie dotąd s trony  sp raw y  swoje
» U 8 ln ie  t o c z ą  w  m o w  i o  o j c z y s t e j ,  wyroki i re- 
z o l u c v j e  w ychodziły  także w języku  s tron ,  a 
»jeźli s trony  jednego nie używają języka ,  w ję- 
«zyku  s trony  powodowe'j.«

N a  te p rośby  raczył Najjaśniejszy Pan  pod  
dniem 2. Kwietnia 1 8 4 4  odpowiedzieć:

D o I. »Źe co do pierwszego punktu wzglę­
d e m  używania języka polskiego w rzeczach 
wspornych w  galicyjskich Sądach szlacheckich 
»i T ry b u n a le  apelacyjnym , prośba ta skutku 
»otrzymać nie m oże; rozkazał przeto S tany za- 
»wiadomić, że wolą jest J .  C. K. M ośc i ,  aby  
rewzgłędem używania języka  w rzeczonych Są­
d a c h  zachować się podług  istniejących przc- 
»pisów.«

D o  II. »G dy  w  galicyjskich Sądach miej- 
Dskich, niemniej jak i w patrymonialnych, we- 
d ł u g  do tychczasowego zw ycza ju  wolno stro- 
»nom w  czynnościach sądowych używać bez 
^ograniczenia języka polskiego i niemieckiego, 
»i pomicnione S ą d y  języków tych według oko­
l ic z n o ś c i  w pismach swoich używ ać zw ykle ; 
i-przelo ma się p rzy  tem zwyczaju pozostać.«

W reszc ie  oznajmia się Stanom dla ich za­
spokojenia , że Najjaśniejszy P an  miał w każ­
dym czasie należyty wzgląd na  ich życzenia, 
rozkrzewiając naukę języka polskiego, i że | e .  
m u przedmiotowi użyczy  i nadal ojcowskiej 
6Wojej opieki. {.Gazeta Lw ow ska.)

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  du. 30 .  Stycznia.

C o n s t i t u t i o u n e l  donosi,  że dwudziestu 
członków środka podpisało po tysiąc franków 
na wynagrodzenie P ritcharda ,  ab y  minisleryum 
nie by ło  zmuszoue domagać się lego od Izby.

M o n i t o r  ośw iadcza , że obecnie bawi ty l­
ko  czterech b iskupów  w  P a ry ż u ,  i że żadnych  
n iem a zebrań pod przewodnictwem arcybiskupa.

Na dzisiejszem posiedzeniu i z b y  d e p u t o ­
w a n y c h  rozbierano z porządku  dziennego 
wniosek do praw a tyczącego się ostatniej kon- 
kluzyi rachunków  na r. 1 8 4 2 .  Pan  E t i e n n o  
ganił sposób ściągania podatków bezpośrednich. 
Chciał o n ,  aby  cztery różne służby tego w y ­
działu , t. j. podatku od gruntu ,  podatku  ode  
drzwi i okien ,  tudzież od  patentów i od osób, 
złączyć pod jednę tylko dyrekcyą.  M i n i s t e r  
f i n a n s ó w  ośw iadczył,  że nic w tym wzglę­
dzie zmienić nie można; upatryw ał w tej no ­
wości wiele względów , k tóreby  ty lko  zamie­
szanie sprow adziły .  Baron M e r  c i  e r  zapytał 
s ię ,  czy rząd uporządkował dług należący się 
F ra n cy i  ze s trony  Hiszpanii ,  i czyli go ścią- 
guąć usiłował. Na to odpowiedział p. Guizot, 
że rząd nie zaniechał czynić reklamacyi stoso­
w n y c h ,  a l e  i e  c h w i l a  o b e c n a  n ie  j e s t  p o  t e m u ,

aby  dług ten chcieć ściągać. Pan  G a m i e r  
P a g e s  dodał,  ze i osoby p ryw a tne  mają dług 
w Hiszpanii do  żądania i zwrócił uwagę ua to, 
czyli też wierzycielom angielskim nic dano 
pierwszeństwa nad francuzkiemi. P .  G u i z o t  
odpowiedzia ł,  że angielscy wierzyciele nie le­
piej w tym względzie stoją od francuzkich. 
Poczem zamknięto obrady  powszechne, a a r ­
t ykuł  tyczący się długu publicznego przyję to  
bez dysk ussy i.

Z d n i a  3 1 .  S t y c z n i a .
Zdaje się, iż jest zamiarem opp o zy c y i ,  sko­

ro praw o  o ta jnych funduszach zostanie wnie- 
sionetu, tejże samej użyć tak tyk i,  jak p rzy  osta- 
tniem głosowaniu nad całym adressem, t. j, 
wstrzymać się od wszelkiej dyskussyi i gloso­
wania. R ozum ie ,  że takim sposobem utw orze­
niu się większości ministeryalnej zapobiegnie. 
Jakkolw iek  z takowego postępowania zapewne 
now e trudności powstać mogą, wątpimy jednak, 
czy tą drogą ce | u swego t. j. cofnięcia się te ra­
źniejszej admiuistracyi dopną ,  ponieważ p rzy  
głosowaniu zawsze jasno się okaże, czy jest do- 
stuteczna większość dla ministrów czyli też jej 
nie ma.

W spom nien ia  godnem usiłowanie organów  
oppozycyi zaprzeczania niejako Królowi prawa, 
żeby miał mieć pewną polityczną opinię i tako-
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wg wynurzać . N ie zważając nawet na anlimo- 
uarchiczng dążność tego usiłowania, nie daje 
się ono tez kartą z r. 1 8 3 0 .  usprawiedliwić. J e ­
żeli Król um ocow any  do wnoszenia albo o d ­
rzucania p raw ,  musi podług logicznej koniecz­
ności mieć także praw o sądzenia o nicli, t. j. 
wyrzeczeuia swej opinii. G azety  oppozycy jne  
mówią w p ra w d zie ,  że ministrowie Królowi o d ­
pow iedź na adres w usta w łożyli ,  ab y  własne 
swe czyny  uczcić, wszakże se ryo  nikt twierdzić 
n ie  b ędz ie ,  żeby  minister jaki choć słówko ty l­
ko  mógł kłaść w  usta K ró la ,  które się z jego 
przekonaniem nie zgadza. P an u  T h ie rs  dobrze  
to w iadom o i inni mogą toż samo poświadczyć. 
W ła śn ie  dochodzi dla ministrów pomyślna no­
wina z T u lu z y ; kandydaci prefekturalni w owern 
dotychczas żarliwej oppozycyi dowodzącein 
mieście p rzy  now ych  w yborach  municypalnych 
większość głosów zysku ją ,  co też pod  wzglę­
dem przyszłego w y b o ru  d e p u to w a n y c h  pomyśl­
ną wróżbą. O b e c n ie  T u lu z ę  sami ty lk o  l-egi- 
tyiniści albo Radkkalisci w izbic zastępują,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 24 .  Stycznia.

W iadom o , że kortezy d a ły  rządowi upow a­
żnienie do natychmiastowego w ydania  now ych  
p raw  o ayuntauiicntach i deputacjach p row in­
cjonalnych. P raw a te już zostały ogloszonemi 
a dekret królewski stanowi, że natychmiast ma­
ją być wprowadzonem i w w ykonanie .  Treść 
ich przejęła obaw ą naw et te osoby ,  które pra- 
gnęły ograniczenia dawnego p raw a  m unicypal­
nego. W  roku  1 8 4 0  królow a K rys tyna m u ­
siała z kraju ustąpić, ponieważ chciała w p ro w a­
dzić w w ykonanie p ra w o ,  mocą którego koro­
na mogła w ybierać  z pom iędzy  kandydatów  
przez obywateli  w ybranych . P ra w o  to ty m ­
czasowo gabinet Gonzales Bravo przywrócił,  
dzisie jszy gab inet,  k tóry  ciągle oświadcza, że 
»ie ma żadnych reakcy jnych  zamiarów, stanowi 
'v tern p raw ie ,  że rząd będzie mianował na al- 
kadów i ich zastępców z w y branych  przezeń 
członków rady  gminnej, przez s tosow nych  w y ­
borców ustanowionej. P raw o to służy rządo­
wi we wszystkich stolicach prowincji, w e w szy­
stkich stolicach okręgów sądowych i w ogóle 
we wszystkich miastach mających przeszło 2 0 0 0  
ludności.  O prócz  tego korona ma p raw o  mia­
now ać tak zwanego Alkada C orreg idor na miej­
sce zw ycza jnego ; może go mianować na czas 
nieograniczony i wszędzie, gdzie jej się tylko 
spodoba ; gmina ma płacić temu alkadawi. Al- 
kadowie i ich zastępcy wybieran i są na dwa, 
radcy  zaś na 4 lata. P raw o  w y b o ró w  służy 
tylko osobom najwięcej podatku  płacącym i

k ilku  innym kategorjom. Ayunlamiento zgro­
madza się ty lko pod  prezydeucją naczelnika 
politycznego lub alkada, a posiedzenia sw e o d ­
b y w a  p rzy  drzwiach zamkniętych, W  razie 
p o trze b y  naczelnik polityczny może zawiesić 
całe ;ayuutamiento w wypełnianiu sw ych  o b o ­
wiązków; rząd zaś w  razie potrzeby może alka- 
doin dać dymisję a ayuutamiento zupełnie roz­
wiązać. Ayuutamienta mają się ty lke zajm o­
wać przedmiotami prawem  przepisanemi a nie 
mogą w ydaw ać  żadnych  politycznych posta­
nowień.

B a ro n  de M eer  został m ianow any prezesem 
najwyższego sądu w ojennego , a pomimo w ez­
w ań  bawiący za granicą Genera ł R od i l  został 
w ykreś lony  z listy armji, dla nieposłuszeństwa 
rozkazom królow ej i pozbaw iony wszelkich go­
dności i znaków honorowych.

D ziw ny  przypadek  mieć chciał,  że w  tym 
sam y m  czasie, k ied y  P r im a  u ła sk aw io n o ,  schw y­
t a n y  został Zurbano, o którym  sądzono, że d a ­
wno już do L izbony  by ł uszedł. W  tej samej 
p row incy i,  w której się rodził ,  w której mie­
szkańcach najwierniejszych swoich miał zw o­
lenników, która jako  widownia jego czynów  
pew nej nabyła s ła w y ,  gdzie się czuł najbez­
pieczniejszym, obra ł  Z u rbano  w jaskini pod  
Oriigosą de los Com eros swoję k ry jów kę ,  a 
jego najdawniejszemu nieprzyjacielowi, byłem u 
szefowi karlis towskiem u, el R a y o  dostało się 
w podziele w y d o b y ć  z tej k ry jów ki tego sta­
rego, synnów  swoich pozbawionego wojaka. 
W y p a d e k  ten nabawił rząd k łopotu ,  k tó ry  u- 
nikać już chce wszelkiego dalszego krwi rozle­
wu. Dnia 21 .  przed południem nadeszła tu 
wiadomość o ujęciu Z u rb a n y ,  i natychmiast leż 
wysłało minisferyuin gońca do Logronio z ro z ­
kazem , abv  ścięcie odłożyć. Zdaje się jednak 
na nieszczęście, że rozkaz ten zapóźno juz do­
szedł,  bo już dn. 2 1 .  spodziewano się Z urbany  
w Logron io ,  a tam eczny komendant generalny 
doniósł już był pierwej generalnemu kapitanowi 
z B ur  gos, że Zurbanę rozstrzelać każe, skoro  
tylko do  Logrouio  p rzybędz ie ,  a generalny ka­
pitan przesłał m u na io rozkaz w y ra ź n y ,  a b y  
stracenie natychmiast wykonać.

T akże  daw ny  poufały  adjutant gen. Prima, 
Don Lorenzo  M iL n s ,  k tóry w ostatnim czasie 
dostał byl dymissyą jako sZŁ“f bióra w minister­
stwie w o jn y ,  został znów na urząd teu p rz y ­
w rócony. B y ły  adjutant E sp a r te ry ,  pu łko­
wnik M cndicu ti ,  który p rzy b y w szy  tu  p o d  
obcem nazwiskiem schw ytany  został, został 
znów na wolność puszczony , i nie podlega za* 
duej wątpliwości, że generał Narvaez zamierza

L
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i i nn ym także  zb ro dn i a r z o m po l i t y czn ym los 
ich złagodzić.  W s z a k ż e  dz i ennik  e l  C l a m o r  
g e n e r a ł  wo la  na w ięźn iów  p o l i t y c zn y ch ,  ab y  
żadne j  łaski nie p r zy jm ow a l i  z  ręki  t yr anów.  
Mi n i s t r ow ie ,  m ów i  r zec zon y  dz i enn ik ,  są n a ­
szymi  k a t a m i ,  a z ręki  kata nie można  nic in­
nego  p r z y j ą ć ,  j ak  t y l k o  śmierć.  D op ie ro  co 
dni em p rzed t em stał  t enże  dz i ennik  dła g rubego  
na du ż yc i a  wolnośc i  d ru k u  p r zed  s ądem p r z y ­
s i ęg łych i zos t ał  uw o ln io ny .  R e d a k to r o w ie  
p o d o b n y c h  dz i enn ików k rzyczą  na cale ga rd ło :  
Niecha j  r a cze j  p łyn i e  k r ew  n asz yc h  przyj ac ió ł ,  
n ie śmie r t e l nych  p a t r y o t ów  , an i ż e l i , i żby  gen.  
N a r c a e z o w i  d o z w o lo n e  b y ć  miało czynami  
wspan i a łomyś lnośc i  z j ednać  sobi e  s zacunek  s w o ­
ich n ieprzy j ac ió ł .  Atoli  u ł a skawieni  inne  o b ­
jawil i  zd an i e ;  umieścil i  oni  d ek l a r ac yą  w dz ien­
n ikach  o p p o z y c y j n y c h ,  w  które j  u ł askawieni e  
to z  wdz ięcznośc i ą  p r z y jmu ją .

E l  C l a m o r  g e n e r a l  domaga  się śmierci  
dla  sw y ch  ludzi ,  a N a rv aez  na r z uc a  im życie.  
J a k  w i a d o m o ,  r oz po czę to  ś l edz two  p r zec iw  
n i ek tó ry m  o s o b o m ,  k tó r e  o b w in io no  o udział  
w  zama chu  p rzec iw N ar v ac zo w i  na dn iu  6.  
L i s t opada  r. p. P r ze s ł ano  genera łowi  Na rvae -  
zowi  a k t a ,  a h v  s t o s o w n i e  do p r o c e d u r y  tu-  
t c j s i ć j  j j a k o  o s k a r ż y c i e l  p r z e c i w  o b w i n i o n y m
wystąpi ł .  O n e g d a j  odes ł a ł  Na rvaez  akt a  te 
s ądowi  w raz  z p iśmienną  d ek l a r ac y ą ,  w  k tór e j  
p o w i a d a :  "B a rd z o  mi  to n i e p rz y j e m n i e ,  że
dalsze czynnośc i  ws t r zym a ły  się o d  dni  ki lku.  
A le ,  a b y  się l a ko w e  z  moje j  w iny  dłużej  jesz­
cze nie ws f r z ym y  w a ł y , u d a j ę  się do  J e g o  E x ­
cel lency!  z o św ia dc z en i e m ,  że  jeźl i  się z jedne j  
s t r o n y  godnośc i  mojej  spr zec iw ia  p rzec iw m o ­
i m n ieprzy j ac io łom j a k o  o skarżyc i e l  w y s t ę p o ­
w a ć ,  z d rug i e j  s t r ony  bardz i e j  się jeszcze c h a ­
r ak t e ro w i  mem u  sp rzec iwia  , z ko r zys tne go  dla 
mn ie  s t anowi ska  uiścić się za ob raz y  mnie w y ­
r ząd zon e .  N ie ty lk o  w  tej  spr awie  j a ko  o s k a ­
rżyc i e l  wys t ąp i ć  nie chcę ,  ale nad to  up ra szam 
o  wszelki e pobłażanie  d la  o b w i n i o n y c h ,  jaki e 
im ty lk o  sąd  p r zyzwo l i ć  może.  Bo  p r z e k o n a n y  
j e s t em ,  ze jeźl i  oskar żeni  w in ny m i  s ą ,  w s p a ­
n ia łomyś lne  p r zeb acz en i e  do tk l iwsze  im będzie ,  
aniżeli ich u k a r a n i e ,  i że  op a t r zność  boska ,  
k tó r a  mię d o t ą d  od  za sadzek  ich ocah la ,  p o ­
n i ew aż  d o b r e  mo je  chęci  i czys to ść  mych  za ­
mi a ró w  uzna ł a ,  ciągle nad życ i em mojem c z u ­
w a ć  b ęd z i e ,  t a k ,  iż n i e  będz i e  smu tny ch  k a r y  
p r z y k ł a d ó w . «

S z w a j c a r y  a.
D o d a t e k  na d z w y c z a jn y  do  gazety zn rychsk ie j  

z  wieczora  dn ia  26 .  S tyczn i a  z awie r a  s p r a w o ­
zdanie o zg romadzeniu  l u d u ,  k tó r e  się o d b y ło

p r z y  Z u r i c h ,  M i ęd zy  i nnemi  s t o j ą  tam te s ł o ­
w a :  »Tam gdzie  gościniec  z Z u r i c h u  p ro w a dz i  
do  Szaf lmzy p r z y  kap l i cy  Span nve id ,  małe pó ł  
mili od  mias t a ,  gdzie się za l ewo od t r ak tu  s p u ­
szcza po wo l i  rozległa  dol ina L imuia t i i ,  z k ą d  
w o ln y  w id o k  na  j ezioro,  miasto i d o l i n y , —  tam 
zebra l i  się dzis iaj ,  na wez wan ie  s i edmiu  na j z na ­
czn ie jszych  m ę ż ó w ,  cz łon ków  wielkiej  r ady ,  
ob yw a te l e  ka n t o nu  zu r y c h s k i e g o ,  k tó r ym  z d a ­
wa ło  s i ę ,  iż pos t ępy  J e z u i t y z m u  w  o jczyźni e  
w y ma ga j ą  s i lnego wys tąp ien i a  i s t an ow cze j  p r z e ­
m o w y ,  a b y  pokój  sp ro w ad z i ć .  W y p ę d z e n i e  
J e z u i t ó w  na mocy z w ią zk ow e j  u s t a w y ,  to by ło  
hasłem po w sz ec hu e m .  P rz y  wni jś e iu  do  mie j ­
sca  p r z eznaczonego  na zgromadzen ie  l udu  s t a ły  
po  l ewej  s t ron ie  dw a  kamienne  pomniki  w  ksz t a ł ­
cie p i r amidy .  J e d e n  miał na sobi e  nap is  "P r e cz  
z k ra ju  z J ezu i t ami ,  gdyż  inaczej  nie wróc i  p o ­
kój  do d o m ó w  naszych. "  D rug i  z a ś :  » ty lko 
po w sze chn a  a inues lya  wróci  ha r m on ią  międz y  
Szw a jc a r a m i .« O  godzini e 1 1 |  wś ró d  gwa ł to ­
w neg o  śniegu zajął  k i e i u j ący  komi te t  wys tawę .  
O p r ó c z  Dr.  F u r r e r a ,  Pu łkow n ika  W e i s s a ,  Puł ­
ko w n ik a  Fier lz ,  Dr .  Pes tnlmz,  r a d z r ę  e d u k a c y j ­
nego  Biiegg,  Dr .  Al freda  Es ch e r a  i p ro k u r a t o r a  
D en z ,  w idz i ano  na  niej  PP .  Ał t -s lathal lcra  Sul -
xcrr. -i ,  A l t  r e ^ i e r i i o ^ s m l t i n  A l t  l a n d a i n n n ć t

Sidłera,  Dr .  Hug  z bazelskiej  ziemi,  Dr .  Sleige- 
ra z Lucerna i ki lku i nnych  pa t r yo t ów .  Z  p o ­
ś r ód  massy  Indu odezwal . i  się na tychmias t  p r z y  
odgłos ie  dę ty c h  i n s t rumentów ty s iącem głosów 
pieśń znana  : «C zy  ty wo ła sz  o j cz yz no  mo ja  !«■ 
etc.  ( po l em nas t ępu ją  m o w y  ; u c h w a ł y ,  k tór e  
zgromadzen ie  w ś r ó d  t ys i ącznych o k r z y k ó w  
i rzucani a k a pe lu s zy  p o s t a n o w i ł o , p r zy t acza  list 
na s t ępu j ący .  P r z y  k o ń c u  mów i  w ym ien io ne  
p i smo : )  Dr .  F u r r e r  okaza ł  w k ró tk i e j  k o ń c o ­
w e j  p r z em o w i e ,  że s p r a w a  j uż  za ł a tw ion a ,  do-  
dal  wreszc i e  życz en i e :  "B oże  z a t h o w a j  o j c zy ­
zn ę  naszą!, ,  J u ż  podczas  ogłoszenia odezwał  się 
głos z poś ród  ludu z p y t a n i e m ,  czy  nie ma  j a ­
kiego L u ce rn c z y k a  w zgromadzen iu ,  gdy  P .  F u r ­
r e r  s k oń cz y ł  k r zyk i  te co raz  s t awa ły  się częs t ­
sze.  Ze wszys tk i ch  s t ron  w o ł a n o : »Nie ch  w y ­
s tąpi  Dr .  Stei  ger !  D r .  F u r r e r  wys tąpi ł  p o m ó w i ­
wszy  z w p ie r w  w e z w a n y m ,  z tern o św ia d c ze ­
n i em,  ze Pan  Dr .  Ste iger  dz i ękuj e  za tę p r z y ­
chy lność  l udu ,  lecz że w  o b e c n y c h  s t o sunkach  
ka n tonu  swego nie  może zdan ia  sw e g o  obj awić .  
R ów n i eż  P a n  Al t - Iandaminana S id l e r  n ie  dał  się 
s p o w o d o w a ć  do  p o d ob ne g o  wys tąp ien ia ,  puczem 
to w a rz y s t w a  ś p i ew ak ó w  zaczęły  p i eśń :  " C z u ­
j em y  w  nas z a p a ł  d o  każdego  c z y n u ,  k tó r y  ma 
b y ć  z ko rzyśc ią  dla o j czyzny . "  Zg romadzeni e  
b y ł o  pe ł ne  ludzi  z  r ozm a i ty ch  s t ron kau touu,
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osobliwie braci strzeleckich. Chorągw ie bractw , 
k tórych  liczono 5 6 ,  zatknięto podczas o b rady  
p rzy  wystawie. C o  się tyczy liczby członków, 
niainy różne jak najskrupulatniej zrobione o b ­
rachunki. Najmniejsza l iczba ma być  2 5 ,0 0 0 ;  
n iek tórzy  liczyli nawet 3 0 ,0 0 0 .  Je s t  lo rzecz 
p e w n a ,  ze ani kanton Ziir irh , ani Szw ajcarya 
cala nigdy tak licznego zebrania ludu  nie w i­
działa.

Z u r i c h ,  d. 26 .  Stycznia. —  Powołane zgro­
madzenie by ło  nader  liczne. Można przyjąć 
n iemylnie 20 ,  do 2 5  tysięcy przytom nych. O d ­
b y ło  się jak najspokojniej i z wielkim porząd­
kiem. Zgromadzenie przestało na uchwaleniu 
dołączonej tu petyeyi do  wielkiej rady .  P o ­
dziękow ać należy przewódzcom tego zgroma­
dzenia ,  iż umieli je utrzymać w szrankach ta­
kiego um iarkowania ,  nawet przytomni cudzo­
ziem cy, osobliwie argowijczycy zgorszyli się 
podobno  z takowego umiarkowania mieszkań­
ców Ziirvchu. O toż  jest uchwalona peljc_yn 
do  wielkiej r a d y :  »IJo wysokiej rady  wielkiej 
kantonu Ziirychskiego. — Zebrawszy się, aby  
najwyższą naszą władzę krajową oświecić wzglę­
dem naszego przeświadczenia i chęci ,  czynim y 
to niniejszem w krótkich lecz wolnomyślnych 
słowach. Jes teśm y silnie o tern przekonani, ż.e 
jeźliby przyuiierzcństwo szwajcarskie ty lko ży­
czenia swoje objawiło przeciw  wnijściu J e z u i ­
tów do kantonu L ucernsk iego , lub gdy b y  co 
na jedno w yjdz ie ,  patrzało  na to z zalożonemi 
ręk o m a ,  w tedy  Jezuici coraz bardziej by  się 
szerzyli ,  i w skutek znanych dążności swoich 
wkrótce wywołaliby przedział niezmierny m ię­
dzy obydw om a wyznaniami w Szwajcaryi.  J e ­
steśmy mocno o leni przekonani,  iż dobyw anie 
się Jezu i tó w  aż do naczelnego miasta ( \ o r o r t )  
najlepiej pow inno  zwrócić uwagę całej Szwaj- 
caryi na ogrom niebezpieczeństwa grożącego 
nam wszystkim ze strony tego za k onu ,  a zara­
zem przywieść ją do tego postanowienia, aby  
zaród rozdziału w ew nątrz  i na zew nątrz ,  k tó ry  
>'ie przestanie rozrastać się w S zw ajcary i,  d o ­
póki ty lko  Jezu ic i w niej przemieszkiwać będą, 
w yrw ała  z ziemi rodzinnej przez yyydaleuie J e ­
zuitów. O czekujem y wreszcie , ż e b y ,  jeźli 
sejm uchwali wypędzenie Je zu i tów , a p o jedyn ­
cze kan tony  przeciw temu powstarvać zechcą, 
najwyższa zwierzchność uchwały swoje jak n a ­
leży poprzeć potrafiła. Pamiętamy także o w szy ­
stkich obywatelach szwajcarskich, k tórzy  z p o ­
w odu politycznych błędów zmuszeni zostali o p u ­
ścić ojczyste ogniska i rodziny  sw oje ,  i życzy­
my sobie zatem, aby  sejm razem z w ypędze­
niem Jezuitów  uchwalił także amuesłyą dla tych

nieszczęśliwych, i takim sposobem okazał tym, 
k to rzyby  jeszcze o tein wątpić mogli, w spo­
sób najoczyw istszy ,  iż uchwały jego nie mają 
na celu wywołania niezgody i rozbratu  w o j­
czyźnie ,  lecz że przeciwnie chcą wszelkie b ło ­
gosławieństwo pokoju  i porządku na kraj sp ro ­
wadzić. Sądziliśmy, iż jest obowiązkiem na­
szym , zdanie nasze jawnie i wolnomyślnie o b ­
jawić. Dalecy  jesteśmy od  tego, a b y  nasze 
przekonanie w innej objawić formie, jak ty lko  
we formie życzenia ,  cieszymy się zaś z drugiej 
s trony , iż znajdziem pewną rękojmię w waszym 
republikańskim sposobie myślenia, k tó ry  nie 
dozwoli na to , żeby  odezwa nasza miała być  
bezskuteczną. Przyjmijcie zapewnienie naszego 
zupełnego szacunku i posłuszeństwa.«

Z k a n t o n n  T e s s i n u .  —  Tow arzystwo 
strzelców z L u g a n o  poleciło zwierzchności 
swojej wydać do  wszystkich towarzystw  kan­
tonu odezwę domagającą się za pomocą petyeyi 
do  md_y w ielkiej w y p ę d z e n ia  J e z u i tó w  ze S z w a j ­
caryi. Równocześnie o trzym ał komitet pole­
cen ie ,  aby  się z centralnym komitetem po łą ­
czył i wspólnie z nim działał.

Rozmaite wiadomości.

Ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e  przy padają tego ro- 
ku podlugoznaczenia kalendarzów bardzo w cze­
śnie, bo już 23 .  Marca, co w bieżącein stuleciu 
ty lko raz jeszcze, to jest r .  1 8 5 6 .  ma się po ­
wtórzyć,  a od roku ">818., w którym  tę święta 
22 .  Marca obchodzono, po  pierwszy raz się 
zdarzyło. M usimy jednak uwiadomić publicz­
ność ,  iż to oznaczenie świąt tegorocznych jest 
pomimo logarytmów W e g i , pomimo w ytłoczo­
nego na kalendarzach slęp lu ,  i pomimo wszel­
kich astronomów —  mylne ,  skoro  następujące 
daty  okażą się prawdziwe. Konsylium Nicej­
skie przepisało, aby  święta wielkanocne p rzy ­
padały  każdego roku  w najbliższą niedzielę po 
pierwszej pełni księżyca, która się po zaczęciu 
wiosny w y d arzy ;  gdyby  zaś pełń księżyca 
w niedzielę przypadała, tedy ma być wielkanoc 
dopiero  na przyszłą niedzielę wyznaczona. T e ­
go To k u  wstępuje słońce dnia 20. M arca ,  o 6 .  

godzinie, 5 7  minut wieczorem w znak barana, 
i w tejże chwili rozpoczyna się wiosna. N a j­
bliższej po tern niedzieli, dnia 23 . ,  o 9  godzinie 
4 5 .  miu. w ieczorem , przypada pierwsza pełń 
księżyca po zaczęciu się w iosny ,  i tegoż sam e­
go dnia jest oznaczona w ielkanoc, a przeto — 
jeźli poprzednie  przytoczenie było  niemylne — 
i ów w yznaczony  termin świąt w ielkanocnych 
jest m y lny  i wszystkie tegoroczne kalendarze są
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nieprzydatne, gdyż wszelkie ruchome święta 
stósują się podług świąt w ielkanocnych, a sk o ­
ro  w  oznaczeniu tych ostatnich zaszła pomyłka, 
więc i tamte mylnie oznaczone być muszą.

S P R Z E D  A. Z K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 14. Sierpnia 1844. r.
N ieruchom ość tu  na przedmieściu St. M a r -  

c i ó s k i e m  pod liczbą 203. leżąca, do K r y -  
s t y a n a  Z i m m e r m a n n a  i jego żony F l o -  
r e n t y n y  z N i t s c h k ó w  należąca, oszacowana 
na 9845 Tal. 3 sgr. wedle taxy , mogącej być 
przejrzanej w raz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w Registraturze, ma być

d n i a  11. M a r c a  1845 . r. 
przed południem o godzinie l ls te j  w miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń sądowem sprzedana.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobytu współsukcessorowie 
właścicieli rzeczonej nieruchomości, mianowicie:

a . Augusta Zimmermann, córka Krysztofa Zim­
mermanna,

l .  Maciej Zimmermann, syn Dawida Zimmer- 
manna,

c. dzieci zmarłego w Xiąźu Jana Bogumiła Na­
tana N itschke, jako to :

K a ro lin a  H o z y n a ,
A nna Zuzanna,
Florentyna,
Rozyna Florentyna,
D oro ta  W ilhelmina,
Ferdynand, i 
Benjamin, 

rodzeństw o Nitschke, i
d . dzieci Karoliny R eichw ard, dawniej byłej 

zamężnej Ziebold:
Jan,
F ryderyk ,
Emilia i 
R udolf, 

rodzeństw o Ziebold, 
zapozywają się niniejszem publicznie.

5 T a l a r ó w  n a d g r o d y .
Dnia 15 Stycz. r. b. zginął w 'Poznaniu rosły, 

biały w yże!, znakowany wielkiemi brunatnem i 
plamami i brunatnym  łbem , z długim białym 
ogonem i wilczemi pazuram i, najłatwiej do p o ­
znania po liszaju na łbie z ty łu  znajdującym się, 
słuchający nazwiska L a r r o n .  — Ostrzega się, 
aby tegoż psa nikt nie kupow ał: temu zaś, k tó ry  
takowego na S. Marcinie pod Nr. 62 odda, za­
pewnia się powyższa uadgroda 5ciu Talarów.

P r z e d a ż  b a r a n ó w  c z y l i  t r y k ó w .
Królew ska owczarnia zarodow a w F r a n k e n -  

f e l d z i e  pod W riecen  nad O drą zaprowadziła 
u  podpisanej administracyi stado baranów  na 
przedaż iść mających.

B arany te przedawaue będą podług w ykazu 
cen w Erankenfeldzie ustanow ionych bez naj­
mniejszego targu i mogą przez każdego kupu­
jącego począwszy od 1. Lutego r. b. na fo lw ar­
ku w K argow ie, gdzie ich wystawa miejsce mieć 
będzie, wzięte być pod oko.

K argow a, dnia 15. Stycznia 1845.
K r ó l .  A d m i n i s t r a c y a .  M u l l e r .

-.N ajlepszych soczystych ftpclcyil 
n  sztnkę po 1 |  sgr., soczystych cy­

try 11 tuzin po 8 i 9 sgr., tłuste wędz. łoso­
sie WcaerskiC} świeże Elb. minogi, świeże 
zielone pomarańcze i świeże Strassb. |iłisxtc- 
ty x wątróbek gęsicli z truflami 
od 1 do 10. Tal., poleca

C e n y  t n r t o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 5. Lutego. 
1845. r.

od
Til. >|>r fen.

do
fen

Pszenicy  szefel . . . 1 7 6 1 12 ----
Z yta  . d t ............................. 1 — — 1 1 ---
Ję cz m ien ia  d t ........................... — 22 6 — 23 6
O w sa  . d t ............................. — 17 6 — 18 6
T a ta rk i d t ....................... 1 3 — 1 4 —

G ro c h u  . d t ............................. 1 1 — 1 1 6
Z iem iak ó w  d t.......................... — 8 _ — 8 6
S iana c e t n a r ........................ — 24 _ _ 25 —
Słom y k o p a ........................... 5 25)— 6 —
M asła g a r n i e c ........................ 1 15 — 1122

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 9; Lutego 1845. r. 
bedą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 31. 
Stycznia do 6. Lutego r. b.

p r ie d  południem. po południu .
urodź, się umarto śluli

wzięło
pari i-C oV Sm

11 s
t l i
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W  kościele katedralnym . . . . Podpr. Stroessel. J£a|i Jabczy liski. 2 2 3 j 1 1
W  kośc. fam. S. Maryi Magd. . - Man. Amman. - Man. Fabisz. 4 4 1 1 4
W  kościele S. W ojciecha . . . - Man. Prokop. * Urbanowicz. 2 4 I 1 4
W  kościele Ś. Marcina . . . . . — —. ‘ Uziek. Kamieński. 4 4 2 3 3
Franciszk. (gmina niem.-katol.) . .  Pr. tJrandke. X . ł  r. Grand ke. — __ —
W  kościele dawu. XX. Domin. - Praeli. Stamm. — — __ __ __ __
W  kośc. Sióstr miłosierdzia . . Kleryk Schubert. ■— __ __ __ __ __ _
W  kośc. ewaniel. Ś. Krzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 2 6 1 1
W  kośc. ewaniel. S. Piotra . . U. Kons. Dr. Siedler. — — 1 3 1 1 2
W ' kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw, pfiesc. — — 1 2 — — —

Duia 8. L u te g o ............... —• Mis. Graf.
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